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CIAŁO KOBIECE – IKONA MODLITEWNA 
RAFAŁA WOJACZKA. 
MIĘDZY SAKRALIZACJĄ A DEFORMACJĄ 
 
 
 
Niniejszy artykuł jest próbą nowego spojrzenia na problematykę ciała w 
twórczości Rafała Wojaczka. Okazuje się bowiem, iż wciąż istnieją w 
tym względzie obszary niemalże nietknięte, czekające na swe 
interpretacyjne zagospodarowanie. Jednym z nich jest motyw 
kobiecego ciała pożądanego, transformującego się – w postrzeżeniu 
tego, który to ciało pożąda – w ciało objawiające (ikonę). Pożądanie 
determinuje w poezji autora Sezonu wyobrażenia pożądającego o 
obiekcie swojego pożądania, nadając mu nowe systemy znaczeń, 
sakralizując go z jednej strony, a deformując – z drugiej. Przy czym już 
sama sakralizacja, jako rodzaj semantycznego naddania, jest swoistą 
deformacją pojęcia ciała jako takiego. 
Nie od razu jednak obiektem pożądania Wojaczkowego bohatera jest 
kobiece ciało. Wpierw daje się dostrzec w twórczości autora Innej bajki 
– neurotyczne wręcz – pragnienie pełni, pragnienie Transcendencji, 
pragnienie zaspokojenia – egzystencjalnego przede wszystkim – głodu. 
Sytuacja wyjściowa bohatera lirycznego Wojaczka to sytuacja 
człowieka po upadku, człowieka pozbawionego swych rajskich korzeni.  
 
 
„żyję nie widując gwiazd 
mówię nie rozumiejąc słów 
czekam nie licząc dni 
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aż ktoś przebije ten mur” 
 
(*** żyję nie widując gwiazd) 1 
 
Stosunek bohatera do przyszłości cechuje jednak swoista eschatologia. 
Czeka on aż „ktoś przebije ten mur”, pozwalając tym samym 
doświadczyć mu objawienia. Tym „kimś” okazuje się kobieta-
kochanka. 
 
„dla ciebie piszę miłość 
ja bez nazwiska 
zwierzę bezsenne 
 
piszę przerażony  
sam wobec Ciebie 
której na imię Być 
ja mięso modlitwy 
której Ty jesteś ptakiem” 
 
(*** dla ciebie piszę miłość) 
 
Bohater wypowiadający te słowa jest osobą przypisaną „dołowi”. To 
ktoś „bez nazwiska” – „zwierzę” – „mięso”. Już sama kolejność 
pojawiania się tych określeń w tekście nie jest bez znaczenia. Zachodzi 
tu mianowicie stopniowy proces degradacji bohatera – wpierw jako 
indywidualnej osobowości2, później w ogóle jako istoty żywej 
(reifikacja). Proces ten jest równoznaczny z procesem upadku, a więc z 
ruchem ku „dołowi”. 
Tymczasem adresatka wzbija się do „góry”; to ptak – istota, która w 
sensie symbolicznym jest w stanie przekroczyć granicę pomiędzy 
ziemią a niebem, poszybować ku Transcendencji, miejsca bytowania 
Boga. Proces nabierania przez nią coraz większej wartości 
sygnalizowany jest także przez sposób zapisu odnoszących się do niej 
zaimków „ciebie” / „Ciebie” – wpierw małą literą, później wielką. Ale 
na tym nie koniec. Adresatka wiersza to osoba, „której na imię Być”. 
Imię to oznacza nie tylko fakt jej obecności, która przeraża mówiącego. 
 
                                                          
1
 Utwory R. Wojaczka cytuję według wydania: Wiersze, oprac. B. Kierc, Wrocław 
1996. 
2
 I. Dąmbska (O bezimienności, w tejże: Znaki i myśli. Wybór pism z semiotyki, teorii 
nauki i historii filozofii, Warszawa-Poznań-Toruń 1975, s. 9) pisze, iż „imię własne w 
odróżnieniu od pospolitego służy do nazywania indywidualnych struktur 
przedmiotowych, [...] prezentuje nam przedmiot indywidualny jako właśnie taki”. W 
innym miejscu (Z filozofii imion własnych, w tejże: dz. cyt., s. 42) Dąmbska zauważa, 
iż „zmiana imienia urasta nieraz do symbolu zmiany osobowości i narodzin nowego 
człowieka”. Analogicznie do przywołanej przez badaczkę sytuacji można stwierdzić, 
iż brak imienia jest symbolem braku indywidualizmu, braku tożsamości, a nawet 
braku człowieczeństwa (nie-człowieczeństwa), czy wręcz kulturowej jego śmierci. 
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To również odniesienie do imienia Boga – Jam jest, który jest. Tak więc 
Być już nie tylko wznosi się ku Bogu, ona sama nabiera cech boskich. 
W stosunku do tak ukształtowanej i określonej kochanki bohater 
przyjmuje postawę wyznawcy. Jego słowa przybierają więc postać 
modlitwy – wyznania wiary wyrażającego się w mistycznym 
przekonaniu o istnieniu („ja wiem o Tobie”) i niebiańskim bytowaniu 
(„która jesteś w niebie”) boskiej oblubienicy. „Wierszem rosnę do Ciebie, 
która jesteś w niebie” (Błyskawica). 
Postawę bohatera cytowanych wierszy potraktować można jako 
postawę religijną. Przyjęcie takiej postawy pozwala mu szybować ku 
„górze”, wznieść się tam, gdzie nie sięga już ludzki wzrok, nawet 
jasnowidzenie. Modlitwa sprawia więc, że bohater zaczyna „rosnąć”, 
zaczyna powracać do swojej wcześniejszej, człowieczej formy. 
Otaczający modlącego się świat zaczyna natomiast rozjaśniać 
„nieskończona błyskawica serca”.  
Warto zwrócić uwagę na fakt, iż w wierszu *** dla ciebie piszę miłość 
jasność kosmiczna podlegała maksymalnej redukcji. Jedynym źródłem 
światła była kropla alkoholu – otaczająca bohatera przestrzeń musiała 
być więc spowita przez totalną niemalże ciemność. 
 
„z warg spływa 
kropla alkoholu 
w niej wszystkie słońca i gwiazdy 
jedyne słońce tej pory 
 
z warg spływa 
kropla krwi 
i gdzie Twój język 
który by koił ból 
wynikły z przegryzionego 
słowa kocham” 
 
(*** dla ciebie piszę miłość) 
 
Owa ciemność była także, a może przede wszystkim, ciemnością 
wewnętrzną bohatera, wyrażającą jego „ból/ wynikły z przegryzionego/ 
słowa kocham”. Zarysowana została zatem analogia przestrzeni 
zewnętrznej i przestrzeni wewnętrznej, a więc ciemności fizycznej i 
symbolicznego piekła – zaciemnionego miejsca, w którym „samotność 
doprowadza istotę ludzką do stanu skrajnej nędzy demonicznego 
solipsyzmu, w którym żadne spojrzenie nigdy nie krzyżuje się ze 
spojrzeniem innego”3. 
Podróż ku „górze” w Błyskawicy rozjaśnia przestrzeń, która – jak się okazuje – 
„może istnieć jedynie dzięki światłu, które czyni z niej kolebkę wszelkiego 
życia”; „życie i światło utożsamiają się ze sobą”, a samo „światło ożywia każdą 
                                                          
3
 P. Evdokimov, Sztuka ikony. Teologia piękna, przeł. M. Żurowska, Warszawa 1999, 
s. 13. 
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istotę, czyniąc z niej tego, kto jest obecny, tego, kto widzi drugą istotę i 
który jest przez nią widziany”4. W wierszu Wojaczka pojawia się 
światłość, która – tak samo jak w pierwszym dniu stworzenia – stanowi 
swą istotą objawienie. Kobieta jest obrazem tej światłości, słowem, 
które bohater wypowiada i które staje się ciałem. Owo wcielenie jednak 
jest tylko projekcją pragnień bohatera, bytem niesamoistnym: 
„Wierszem rosnę do Ciebie, która o mnie nie wiesz./ Ale ja wiem o 
Tobie, to znaczy żeś jest” (Błyskawica). Ruch ku „górze” napełnia 
jednak bohatera nadzieją. Świat nabiera dynamiki, rytmu wyrażającego 
radość życia: 
 
„Kwiat zrywając, kwiat wąchając, ja zarazem 
Świat mijałem będąc przy tym w swoim prawie 
 
Ciebie biorąc, z Ciebie pijąc, ja o niebo 
Już nie dbałem widząc przecież, że to jedno” 
 
(Kwiat zrywając, ciebie biorąc) 
 
Kobieta w poezji Rafała Wojaczka utożsamiona zostaje z niebem. 
Dlatego też określona może być tylko mianem ikony, obrazu będącego 
przedmiotem kultu w chrześcijańskich kościołach wschodnich5. Ikona 
to – jak pisze Paweł Florenski – „objawienie w tym, co zmysłowe, i za 
pośrednictwem tego, co zmysłowe, prawdziwej rzeczywistości, czegoś 
absolutnie cennego i wiecznego”6. W poezji autora Sezonu kobieta, jak 
w metafizyce prawosławnej ikona, łączy i zarazem oddziela widzialną i 
niewidzialną przestrzeń, staje się granicą pomiędzy ziemią i niebem, 
oknem, przez które przebija do nas światło samego Boga. Ma naturę 
dwoistą – jest widoczna i niewidoczna zarazem, fizyczna i metafizyczna. Jest 
więc czymś znacznie więcej niż znakiem Transcendencji. Jest jej objawieniem, 
przypomnieniem rajskiego praobrazu. Ciało kobiety także zewnętrznie posiada 
cechy ikony: promieniuje blaskiem, świeci. Florenski pisał, iż „ikona 
objawia się nam  jako świetliste, emanujące światłem widzenie. I 
niezależnie od ustawienia ikony, pionowego czy poziomego, nie sposób 
powiedzieć inaczej o owym widzeniu, niż że góruje. Uświadamiamy sobie, 
że jest wyższe nad wszystko, co je otacza, że pochodzi z innej, jego 
własnej przestrzeni i z wieczności”7. Światło ikony jest wyrazem 
świętości przedstawionej na niej osoby. Tak samo Wojaczek „barwi” 
złotem i światłem kobiece ciało, a „złoto, metal, słońce dlatego nie 
                                                          
4
 Tamże, s.12. 
5
 Warto zaznaczyć, iż traktowanie osoby ludzkiej, poddanej procesowi sakralizacji, 
jako żywej ikony nie jest niczym niezwykłym. Koncepcja taka ma w świecie 
chrześcijańskim starożytne pochodzenie, bardzo często obserwowano ją w czasach 
nowożytnych w Rosji, gdzie jako żywą ikonę postrzegano carów. Zob. na ten temat: 
B. Uspienski, W. Żywow, Car i Bóg. Semiotyczne aspekty sakralizacji monarchy w 
Rosji, przeł. H. Paprocki, Warszawa 1992. 
6
 P. Florenski, Ikonostas i inne szkice, przeł. Z. Podgórzec, Warszawa 1984, s. 69. 
7
 Tamże, s. 128. 
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mają koloru, że są prawie tożsame ze światłem słonecznym”8, a więc 
także tożsame z niebem. „Wszędzie, gdzie cię dotykam, na twojej skórze 
odciski/ palców świecą i jesteś już jak gdyby niebo” (Mapa). 
 
* * * 
Postawa wyznawcy religii prawosławnej odznacza się ogromną pokorą. 
Wierny nie kwestionuje prawd bożych objawionych w ikonie. Jest 
Trójca Rublowa, a więc jest i Bóg – oto wedle Florenskiego najlepszy 
dowód na istnienie Boga9. Bohater Wojaczka okazuje się w tym 
miejscu jednak reprezentantem innej tradycji. Wiara mu nie wystarcza. 
Potrzebuje on dowodów: czy rzeczywistość transcendentna naprawdę 
istnieje, czy nie jest ona tylko fałszywym wytworem procesów 
kulturowych? Aby przekonać się jak jest naprawdę, rozpoczyna bohater 
dramatyczny proces poszukiwania. Ikoną staje się od tego miejsca już 
nie kobieta jako osoba, lecz jej ciało. A skoro przestrzeń nieba i 
przestrzeń Wojaczkowej ikony – kobiecego ciała – są tożsame, należy 
wniknąć do wnętrza tego ciała i tam szukać dowodów na istnienie 
metafizyki, miłości, człowieczeństwa. Piosenka z najwyższej wieży 
zdaje się stanowić wyraz niezaspokojonego pożądania tych trzech 
wartości. Nie łatwo jest jednak je w rozkładanym na elementy pierwsze 
ciele kochanki odnaleźć. Bohater penetruje bezskutecznie każdy 
najmniejszy fragment ciała: kroi na kawałki, przepuszcza przez 
maszynkę do mielenia mięsa, nawet włos rozczepia na czworo i krew 
rozciera na szkle. 
  
* * * 
Była już mowa o tym, iż ikona stanowi granicę między dwoma 
przestrzeniami, rodzaj okna, przez które „stąd” może człowiek 
obserwować jakieś „tam”. Ale przez okno, tak samo, jak przez drzwi, 
można nie tylko patrzeć, można również przekroczyć próg – ową 
granicę wnętrza i zewnętrza. 
Rafał Wojaczek próbował już wniknąć w ciało kobiety, w każdy jego 
organ oddzielnie, w każdy jego centymetr. Pomimo tego, iż wiara w 
sukces pozostała („Bo ciągle wierzy że przecież odnajdzie”, Piosenka z 
najwyższej wieży), poszukiwanie nie przyniosło zamierzonych 
rezultatów, przynajmniej poeta nic o tym nie mówi. Teraz bohater 
szuka „normalnego” wejścia – okna lub drzwi. Ciało kobiece przybiera 
formę przestrzeni zamkniętej – pomieszczenia, domu. Wejście do 
takiego ciała-domu jest równoznaczne z wejściem w Transcendencję. 
Dokonać można tego jednak tylko w tradycyjny (okno, drzwi) sposób10: 
                                                          
8
 Tamże, s. 171. 
9
 Zob. W. Panas, Sztuka jako ikonostas, w: P. Florenski, dz. cyt., s. 223. 
10
 Por. w tym kontekście myśl P. Evdokimova (Sztuka ikony, s. 98): „Chrystus staje 
się Bramą i nikt nie dojdzie do niewidzialnej prawdy, kto nie przejdzie przez 
widzialne wrota Jego Ciała”. 
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„Jeszcze w nią nie wszedł, już nie ma jak wrócić. 
Ze świata jawnie wyświecony, w skóry 
worek wciśnięty, patrz: śliną sromotną 
cieknie w otwarte 
jej krocza okno. 
 
Kobieta nie wie, na co jeszcze czeka. 
On słyszy: skoblem mrozu zima szczęka. 
Za sienią ciała tamtej w pobielone 
świeżo dla gościa 
prosi pokoje.” 
 
(*** Jeszcze w nią nie wszedł...) 
 
Skonstruowaną za pomocą metafory przestrzennej wizję kobiecego 
ciała potwierdza również sama kobieta, świadoma faktu, iż 
semantyczne naddanie przypisane przestrzeni jej ciała jest wytworem 
męskich pragnień. W wierszu Pewniki padają z ust kobiecego bohatera 
słowa: 
 
„Kościół mej płci dopiero wysoka modlitwa 
Twego pragnienia wznosi” 
 
(Pewniki) 
 
W ujęciu takim ciało to już nie tylko zwykły dom. To świątynia – dom 
Boży. A więc miejsce, gdzie objawia się człowiekowi Transcendencja, 
łącznik między ziemią a niebem. Świątynia to tekst symbolizujący 
koniunkcję dwóch sfer. Lecz samą świątynię również pojmuje się 
dwoiście. Pisze o tym Władysław Panas: „Z zewnętrznego punktu 
widzenia stanowi [ona] granicę między niebem a ziemią. Od wewnątrz 
- świątynia zawiera w sobie widzialne i niewidzialne, niebo i ziemię. 
Posiada więc, sama będąc jako całość granicą, wewnętrzną granicę. 
Taką granicę w granicy stanowi ikonostas, czyli przegroda oddzielająca 
ołtarz od tej części świątyni, która jest przeznaczona dla wiernych”11.  
Czym jednak jest w przywołanym porządku interpretacyjnym owa 
wewnętrzna granica w ciele kobiety? Nasuwające się w tym momencie 
wnioski mogą jawić się jako bluźniercze, ale trzeba rzecz dopowiedzieć 
do końca. Owa wewnętrzna granica w ciele kobiety, która oddziela 
ziemię od nieba, widzialne od niewidzialnego, sacrum od profanum to: 
„otwarte/ jej krocza okno”. 
Owe „okno” Wojaczka przywoływać może na myśl „kakaowe oko” z 
Ceremonii żałobnych Jeana Geneta12, które również spełnia rolę wrót do innej 
rzeczywistości. Tyle tylko, że u francuskiego autora mamy do czynienia z wizją  
                                                          
11
 W. Panas, dz. cyt., s. 221. 
12
 J. Genet, Ceremonie żałobne, przeł. K. Rodowska, Gdańsk 1995. 
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odwróconą w stosunku do wizji autora Nie skończonej krucjaty. I nie 
chodzi tu bynajmniej o to, iż Genet przedstawia związki 
homoseksualne. Dużo ważniejsze jest, iż jego „kakaowe oko” stanowi 
otchłań ciemności, „zgłębianą wargami i językiem” tajemnicę piekieł, 
głębię śmierci (rozporek jako brama otwierająca się prosto w śmierć), 
wejście do anty-świątyni ciała. 
Dla Geneta cielesność kochanka nie jest więc objawieniem boskości 
(wprawdzie autor Ceremonii mówi o poszukiwaniu Boga, ale jego 
jedynymi bogami są mężczyźni-zbrodniarze), nie stanowi – w 
odróżnieniu od cielesności Wojaczka – fizycznego aspektu 
rzeczywistości transcendentnej. Tajemnica zła, ukryta w ciele Geneta, 
to seksualny pociąg do zbrodni (stosunki seksualne z mordercami, 
druga wojna światowa jako rozkosz erotyczna Hitlera, zabójstwo Eryka 
jako konsekwencja stosunku seksualnego). Doświadczenie „kakaowego 
oka” nie objawia niczego poza cielesną rozkoszą. W niej właśnie 
wyraża się owa „inna rzeczywistość” Geneta, ów stan seksualnego 
zatracenia się – w głębinach ciała i głębinach zbrodni. 
Aby głębiej uchwycić sens sakralizacji ciała w poezji Wojaczka można 
także zestawić jego cielesną świątynię, na zasadzie przeciwieństwa, ze 
świątynią zaprezentowaną przez Geogres’a Bataille’a w Historii oka13. 
Bataille, który tak jak Wojaczek, posługuje się metaforyką przestrzenną 
w prezentacji kobiecego ciała („Otwierałem ciało mojej przyjaciółki”; 
ciało jako świątynia miłości), na poziomie filozofii ciała prezentuje 
stanowisko zupełnie odmienne niż autor Innej bajki. Jeżeli nawet ciało 
jest dla Bataille’owskiego bohatera świątynią, to jest to świątynia bez 
Boga, świątynia pozbawiona metafizyki. Ta świątynia to metafora 
rozkoszy czysto cielesnej. Ciało jest u Bataille’a nieprzeźroczyste, nie 
odsyła do boskiej rzeczywistości, jest tylko idolem (nie ikoną!). 
 
* * * 
Dla Rafała Wojaczka istota wszechświata może zostać objawiona tylko 
w obrębie przestrzeni sakralnej, a więc wewnątrz kobiecego ciała. 
Wejście w ową przestrzeń następuje w trakcie aktu seksualnego. Sam 
akt ten ukazuje Wojaczek poprzez symbolikę ukrzyżowania. 
 
„Ja jestem pozioma 
Ty jesteś pionowy 
Ty jesteś góra 
Ja jestem dolina 
Ja jestem Ziemia 
Ty jesteś Słońce 
[...] 
 
                                                          
13
 G. Bataille, Historia oka, w tegoż: Historia oka i inne historie, przeł. T. Komendant, W. 
Gilewski, I. Kania, Kraków 1991. 
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Ja jestem naga 
Ty jesteś we mnie 
Ja jestem pozioma 
Ale nie zawsze 
Ty jesteś pionowy 
Ale do czasu 
Ja jestem pionowa 
Góra orgazmu 
Ty jesteś poziomy 
Przy mnie” 
 
(Krzyż) 
 
Pozycje partnerów nie są już jak dotychczas podporządkowane 
jednoznacznej opozycji: ona – „góra”, on – „dół”. Oboje 
podporządkowani są teraz geometrycznej przestrzeni krzyża, a 
objawienie dokonać ma się nie gdzie indziej, jak na „górze orgazmu”, 
Wojaczkowej Golgocie. 
Ale ta „góra orgazmu” jest jednocześnie zapowiedzią śmierci. Przecież 
nie należy zapominać, iż objawienie podczas aktu ukrzyżowania jest 
równocześnie objawieniem poprzez śmierć. A więc doświadczenie 
Transcendencji, sacrum jest równoznaczne z doświadczeniem śmierci: 
 
„Kobieta mówi, że nie ma wyboru 
Ale on jeszcze wciąż odwraca głowę. 
Lecz nagle - śmierć już całą w sobie przeżył - 
wpada. Nie widać 
mu nawet pięty.” 
 
(*** Jeszcze w nią nie wszedł...) 
  
W myśli chrześcijańskiej odkupienie ludzkości i otwarcie tym samym 
wrót Transcendencji dla zwykłych śmiertelników dokonuje się za 
sprawą męczeńskiej śmierci (ofiary) Chrystusa na krzyżu. U Wojaczka 
natomiast objawienie sacrum dokonuje się w trakcie aktu seksualnego, 
który również związany jest u niego z doświadczeniem śmierci 
(„śmierć już całą w sobie przeżył”), z ofiarą ukrzyżowania (Krzyż). 
Bohater pragnie erotycznego zespolenia się z kobietą, choć 
równocześnie fakt ten go przeraża („odwraca głowę”). Ale uczucia 
przerażenia doświadczył również Chrystus, który, przybity do krzyża, 
zwątpił w sens swojej męczeńskiej śmierci (Ojcze, czemuś mnie 
opuścił). Umierając jako zwykły śmiertelnik, odwrócił od Najwyższego 
(Transcendencji) swą głowę – zupełnie tak samo, jak odwraca ją w 
wierszu *** Jeszcze w nią nie wszedł... bohater Wojaczka. 
Zestawiając w tym miejscu ofiarę Wojaczka z ofiarą Geneta (pożarcie ciała 
kochanka jako szczyt pożądania erotycznego), znów ujawnia się rozdźwięk  
 
 28 
pomiędzy tymi dwoma twórcami w podejściu do problematyki ciała. 
Genet chce wpierw pożreć swego kochanka, aby żył on dalej w jego 
ciele. Potem jednak składa go w ofierze Ritonowi, który jest tutaj 
uosobieniem idei zła. Genet pragnie więc tym samym dla swego 
kochanka nieśmiertelności zawartej w źle. Ofiara nie otwiera u niego 
wrót raju, otwiera wrota piekieł. 
 
 
* * * 
Myślenie o ciele w kategoriach przestrzennych. Traktowanie go jako 
swoiście odgraniczonej i zorganizowanej przestrzeni, doprowadza 
Wojaczka do skonstruowania wizji ciała-miasta i ciała-wszechświata. 
Wariant ciała-miasta realizuje poeta w wierszu Ulica. Mamy tam do 
czynienia ze swoistą topografią ciała: 
 
 
„Chociaż nie jest pozycją w spisach ani w planach 
Nocą moje ciało jest główną ulicą miasta” 
 
(Ulica) 
 
Czasem ciało jednak rozrasta się i przybiera kształty w swej wielkości 
niewyobrażalne, nieskończenie ogromne. Zupełnie tak, jak u 
Rableaise’go – to, co nacechowane pozytywnie, potężnieje: 
 
 
„jeszcze bliżej twarz lecz blisko piąstka pięty 
gdy podnosisz nogę długa perspektywa 
nieskończonej łydki uda milowego 
ile metrów warg mieć trzeba by całować” 
 
(*** twoje ciało moje dzieło...) 
 
Zapowiadać może więc owe ciało pojawienie się innego rodzaju ciała – 
ciała kobiecego jako ciała-kosmosu. Wyrazić Transcendencję poprzez 
przestrzeń, to ukazać ją – według Wojaczka – jako nieskończoność 
(kosmos). Wizję taką przynosi wiersz Mapa: 
 
 
„Wszędzie, gdzie cię dotykam, na twojej skórze odciski 
     palców świecą i jesteś już jak gdyby niebo, 
          gdzie ty przez szybę powietrza wciąż wzrokiem 
                   wyciskasz gwiazdy coraz młodsze. 
 
Gwiazdozbiór Lewej Piersi gdzie Wielka Sutka wśród liści 
     Mlecznej Drogi wyróżnia się jasnością pierwszą, 
          oznaczającą mnie samemu jeden 
               z biegunów moich chceń: i Siedem 
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eksplozją twego śmiechu, jak Supernowej odpryski, 
     rozproszonych łaskotek; jeszcze gęsto świecą 
          gwiazdki Różańca, wreszcie Duża Róża: 
               w niebie północnym Krzyż Południa.” 
 
(Mapa) 
 
Wizja ciała-nieba zbudowana jest z elementów kobiecego ciała 
przetworzonych w ciała kosmiczne. Ciało jako całość – to niebo. 
Nacechowane erotycznie części ciała (piersi, sutki) – to gwiazdy 
tworzące Drogę Mleczną. Śmiech kobiety – to natomiast energia 
wyzwolona podczas wybuchu Supernowej. I „wreszcie Duża Róża:/ w 
niebie północnym Krzyż Południa” – element ciała-nieba wyróżniający 
się na tle innych największą tajemniczością. 
Róża w symbolice Wojaczka to kobiety „krocza okno”. Określona 
mianem krzyża przywołuje jednak dodatkowe skojarzenia. Domaga się 
zestawienia z wierszami Krzyż i *** Jeszcze w nią nie wszedł... A po 
takiej konfrontacji widać już wyraźnie, że każdy akt erotyczny jest dla 
Wojaczka otwarciem się na Transcendencję, które to otwarcie jest 
równocześnie doświadczeniem śmierci. 
Wojaczkowe ciało-niebo stwarza się takim w dotyku. Sam dotyk 
natomiast staje się w takim ujęciu aktem semiotycznym. Semiotyzacja 
poszczególnych części ciała sprawia, iż zaczynają one znaczyć więcej 
niż tylko siebie; odnosząc się do innej rzeczywistości (rzeczywistości 
kosmicznej), stają się językiem modelowania przestrzennego. A zatem 
przestrzeń ciała znów staje się modelem innej przestrzeni. Tym razem 
jednak niebo nie konotuje w pierwszym rzędzie wyobrażeń 
transcendentnych. Mamy tu raczej do czynienia ze swoiście pojętą 
astrologią z jednej strony, a ciałem jako budulcem nowego 
wszechświata z drugiej. 
Znakowość przestrzeni ciała-języka – jak każda znakowość – 
dostrzegalna jest jedynie na tle nie-znaków lub (w obrębie danej 
struktury) w procesie przeciwstawienia określonych opozycji 
znaczeniowych. W poezji Rafała Wojaczka semioza kobiecego ciała 
przeprowadzana jest według drugiego wariantu. Dlatego też by 
stwierdzić wypukłość piersi, trzeba je doświadczać w opozycji do 
wklęsłości dłoni, gładkość pośladków w opozycji do szorstkości palców 
(Pewniki). 
 
* * * 
Kobieta stwarzana jest w poezji Wojaczka przez mężczyznę. Fakt jej ontycznej 
zależności od działań a przede wszystkim od wyobrażeń mężczyzny prowadzi 
do sytuacji, w której bohater zatraca się w swojej imaginacji, a jego świat 
okazuje się nie realnością, a tylko pożądanym przez bohatera chorobliwym 
postulatem. Dlatego też dochodzi do załamania się wizji świata opartej na 
pożądaniu, a samo ciało zaczyna funkcjonować w artystycznym modelu świata 
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autora Którego nie było zupełnie inaczej. Skoro kobieta nie spełnia 
przypisywanej jej funkcji, miejsce wzniosłego erotyzmu zajmuje 
brutalność i chorobliwy sadyzm14.  
 
„Męskość polega na tym aby bić kobietę 
Zgadzam się z Tobą nadstawiam policzek 
 
Kiedy indziej klniesz moją matkę 
Słucham pilnie, pilnie przytakuję 
 
O mnie najczęściej opowiadasz źle 
Mówię że masz rację kiedy mi powtórzą” 
 
(Kobiecość) 
 
Bohater Wojaczka nie potrafi zaakceptować kobiety, gdy ta nie jest 
wyrazem jego metafizycznych pragnień. Taka kobieta zaczyna być 
poniżana i bita (wiersze: Kobiecość oraz Nasze żony). W konsekwencji, 
zamiast Królestwa Bożego na ziemi, którego kobieta-ikona była 
wcześniej zapowiedzią, powstaje wizja totalnej degeneracji nieba, 
przestrzeni chaosu. W centrum takiego świata znajduje się 
zdegenerowane makro-ciało bohatera, chorego psychicznie demiurga. 
Wizja taka wypełnia Balladę bezbożną. Dlatego też tylko śmierć może 
przywrócić normalny porządek wszechświata. Ta śmierć nie jest już 
jednak warunkiem zbawienia. Przybiera ona postać zasłony, kurtyny, 
która pozbawia bohatera widoku nieba.  
 
 
„Teraz 
kiedy wisimy obaj 
 
                                                          
14
 Przyjmując punkt widzenia G. Bataille’a, w zachowaniach takich można by również 
postrzegać akt erotyczny i akt ofiarowania zarazem – jako wyraz sacrum nieczystego. 
„Kochanek – pisze Bataille – unicestwia ukochaną nie inaczej niż krwawy ofiarnik, 
poświęcający człowieka lub zwierzę. Kobieta w ramionach tego, kto ją napastuje, jest 
wyzuta ze swego bytu. Wraz ze wstydem traci tę solidną barierę, która dzieliła ją od 
drugiego człowieka i czyniła niedostępną [...]” (Od ofiary religijnej do erotyzmu, w 
tegoż: Erotyzm, przeł. M. Ochab, Gdańsk 1999, s. 93). W artystycznym świecie 
Wojaczka takiemu rodzajowi „transgresji” nie można jednak przypisać miana ofiary. 
Wojaczek, zestawiając akt seksualny z ofiarą Chrystusa na krzyżu, zbliża swoje 
rozumienie pojęcia ofiary do rozumienia istniejącego w tradycji chrześcijańskiej, 
która to tradycja odrzuca sacrum nieczyste, spychając je w sferę profanum (por. G. 
Bataille, Chrześcijaństwo, w tegoż: dz. cyt., s. 119). Oczywiście w sferę profanum 
przesuwa myśl chrześcijańska zwykle również erotyzm, ale u Wojaczka erotyzm 
postrzegany jest w szczególny sposób przez to, iż ciało kobiety jest wyrazem 
(objawieniem) boskości, Transcendencji. Motyw objawiania się sacrum w materii (w 
ciele-ikonie) z kolei pochodzi z tradycji chrześcijaństwa wschodniego (z metafizyki 
prawosławia), a nie z idei dwoistości sacrum (sacrum czyste i sacrum nieczyste), o 
której pisał – a na którą powołuje się również Bataille – R. Caillois w studium 
Dwuznaczność sacrum (w tegoż, Człowiek i sacrum, przeł. A. Tatarkiewicz, E. 
Burska, Warszawa 1995). 
 31 
na jednaj belce 
pod zaciągniętym niebem 
 
strażnik może zaświadczyć 
między nami jest nic” 
 
(Wiem kto to jest) 
 
Śmierć, która nie otwiera wrót Transcendencji, a jest jedynie 
synonimem nicości, zaczyna być wszechobecna: 
 
„Gdziekolwiek pójdę, wszędzie straszy śmiercią 
Daremną [...]” 
 
(Ja: książę Pepi) 
 
W powikłanej semantycznie wizji umiera nawet sam Bóg: 
 
„Włosy senne senna suknia Lesbia senna 
Wrzos snu słodko sypie arszenikiem 
Słuch zasypia głos ucicha Bóg umiera 
Głucho szumi muszla oceanu 
 
Biała ryba ciała wolno pływa” 
 
(*** Włosy senne senna suknia...) 
 
 
* * * 
 
Na zakończenie jeszcze kilka podsumowujących refleksji. Pożądanie 
Transcendencji, pełni, sensu utożsamione zostaje w twórczości Rafała 
Wojaczka z pożądaniem kobiety. O ile wpierw widoczne jest 
poszukiwanie ukrytej w kobiecie miłości, to bardzo szybko przekształca 
się ono już tylko w pragnienie kobiecego ciała.  Właśnie poprzez to 
ciało ma nastąpić objawienie. 
Sakralizacja ciała staje się jego deformacją. Zarówno na płaszczyźnie 
filozoficznej, jak i w sposobie jego prezentacji. Ale na tym nie koniec. 
Zauważmy, że ikona nie posiada swojej własnej rzeczywistości, 
własnego istnienia. Sama w sobie jest zaledwie drewnianą deską (w 
poezji Wojaczka ciałem, czy brutalniej: mięsem), której wartość 
polega na tym, iż objawia Transcendencję. W procesie konstruowania 
wizji kobiety-ikony następuje zatem deformacja samej kobiety jako 
osoby – podmiotu, który żyje, myśli, czuje – poprzez zanegowanie jej 
własnego suwerennego istnienia. Wpisuje się zatem przez to Wojaczek 
w ramy – obecnego co najmniej od czasów średniowiecza, poprzez 
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sentymentalizm i, częściowo, romantyzm – dyskursu wyznaczającego 
sposób pisania mężczyzny o kobiecie przez niego pożądanej.  
Określony przez tego typu tradycję kod próbuje przełamać w ostatnim 
czasie choćby krytyka feministyczna. Na zakończenie jednak tekstu, 
który dotyczy ciała kobiecego postrzeganego jako ikonę, oddajmy głos 
jednemu z najwybitniejszych znawców ikon. Głos ten okazuje się 
nadzwyczaj zbieżny z myślą feministyczną. „Kobieta – pisze Paul 
Evdokimov – czyni mężczyznę twórczym wyłącznie dzięki relacji 
negatywnej. Wszelka poezja ubóstwia kobietę, ale ta apoteoza dotyczy 
ideału, a nie określonej kobiety z krwi i kości. [...] Kobieta staje się 
całym światem dla mężczyzny w chwili, gdy mu służy jako 
wypełnienie upragnionej wizji, aby zaraz potem, spełniwszy swoją rolę, 
stać się niczym. Sama w sobie nie przedstawia dla niego żadnej 
wartości, nie jest ludzkim podmiotem, nie jest osobą”15. 
                                                          
15
 P. Evdokimov, Kobieta i zbawienie świata, przeł. E. Wolicka, Poznań 1991, s. 190. 
